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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEKU" \r  R ynku, w pałacu  zwanym  K rzysztofory, na dole, tudzież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryaekie.-— O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodza ju  przyjm uje A dm inistracya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za opłatą : od w iersza  d robnego  za jed n o razo w e  um ieszczen ie  6 cen tów  za n a s tę ­
pn e  po  -4 cen ty  oraz za op ła tą  nalezytosci stem plow ej po  30  cen t. od każdorazow ego  og łoszenia .

Zanim dziennik  „W IEK “ w ciągniętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne  u rzędów  p ocztow ych  z a g r a -  
n icą  panstw a austr . uprasza się o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do  A dm inistr. „W IEK U " w  K rakow ie.

Listy z p ieniędzm i przesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEK U ".—  L isty rek la ­
m acyjne n iezap ieczętow ane n ie ulegają frankow aniu .— L isty  n iefrankow ane n ie  przyjm ują się.

R ękopism a nadsyłane R edakcyi, n ie zw racają się i n iszczone  będą.

Administracya Wieku
dla dogodzenia PP. P renum era to rom , przyj­

muje przedpłatę na dwa miesiące Maj i Czer­
wiec w stosunku do prenumeraty kwartalnej a 
nie do miesięcznej.

Przeto prenumerata dwumiesięczna na Maj i 
Czerwiec wynosi:
W Krakowie

w Galicyi i całem  państwie 
Austryackiem . 

w Prusach < 
w krajach Związku niemiec, 
we Francyi i Anglii 
w Belgii
we W łoszech i Szwajcaryi 
w Księstwach Naddunajskich

Warunki prenumeraty roczn e j , 
miesięcznej powyżej zamieszczone 
zmienne.

złr. w. a. 2

„ 2 cent. 70  
talarów 2

2 sgr. 20  
franków 14  

10 
18

złr. 5 w. a.

kwartalnej i 
zostają nie-

Kraków 22 kwietnia.

Jeszcze 2 marca zgromadziło się na obrady 
czternaście sejmów krajowych w jednej połowie 
państwa austryackiego. C z t e r y  z tych sej­
m ów , szląski, kraiński, salburgski voralberski 
ukończyły swe zadanie i z a m k n i ę t e  zostały; 
j e d e n ,  dalmacki r o z w i ą z a n o ,  inne są bli­
skie końca prac sw o ich , gdyż jeszcze najdłużej 
2 2  dni to jest do 15  maja trwać mają posie­
dzenia.

Tak więc przez półtora miesiąca obradowało 
czternaście ciał poczęści ustawodawczych, a jak­
kolwiek w rozprawach swych dotknęły bardzo 
pożytecznych i ważnych przedm iotów , jednak 
w ogóle nie wydały odpowiednich owoców, nie 
budziły silnego w koło siebie zajęcia i życia, bo 
s a m e  t c h n ę ł y  b a r d z o  s ł a b e m  ż y c i e m .  
Powodem tego jest ograniczony bardzo zakres 
czynności sejmów krajowych i podrzędna rola

naznaczona im pod względem politycznym, jak 
to przyznały dzienniki wiedeńskie nawet centra- 
lizacyjnć, a sejmy głośno się uskarżały na bez­
władność swoją. Skargi te słyszeć można było 
nietylko w krajach w których odrębno narodo­
we życie jest silne a pragnących narodowej 
autonomii, lecz nawet w czysto niemieckich dzie­
dzicznych prowincyach. Odezwały się także skargi 
w dziennikach wiedeńskich a jeszcze silniej w 
prasie południowych prowincyj, z przyczyny roz- 

J wiązania sejmu dalmackiego, a powody rozwią­
zania przytoczone w W iener A bend-P ost, skarg 
tych nie stłumiły i skarżących się nie zaspokoiły.

Najważniejszym z przedmiotów jakiemi się sej­
my krajowe na tej sesyi zajmowały była u s t a ­
w a  g m i n n a .  Wszystkie prawie sejmy przyjęły 
rządowy projekt tej ustawy, jakkolwiek na każ­
dym oświadczono w yraźnie , iż projekt ten re ­
prezentantów krajowych nie zadawalnia, lecz że 
przyjmują go gdyż wolą mieć jakąkolwiek ustawę 
niż żadnej, a przeszłoroczne doświadczenie nau­
czyło, iż ważne zmiany jakie w projekcie rzą­
dowym poczyniono, nie zyskują zatwierdzenia, 
i przez to wydanie ustawy gminnej tak upra­
gnionej i potrzebnej, znów byłoby spóźnione.

Inne przedmioty obrad sejmowych i ich wy­
padek znają czytelnicy z krótkich sprawozdań 
jakie co tydzień o przebiegu posiedzeń sejmów 
krajowych dajemy. Tutaj zaś nie wchodzimy 
w szczegóły i do powyższych paru ogólnych 
uwag dodamy tylko jedne, iż największą jeszcze 
ważność miał sejm c z e s k i ,  reprezentujący naj­
większy z krajów w których sejmy zw ołano , a 
nadto reprezentujący kraj w którym ścierają się 
dwie narodowości: czeska z niemiecką. W  obra­
dach tego sejmu pytanie narodowe kilkokrotnie 
było dotknięte, lecz rozprawy dość spokojnie się 
odbyły. Nawet publicyści niemieccy przyznają, 
iż żądania Czechów w sejmie były bardzo umiar­
kowane i wyrażają nadzieję, że niemiecka więk­

t r z e c h s e t l e t n ia  r o c z n ic a

u r o d z i n  S z e k s p i r a .

Dzisiaj właśnie, 2 3  kwietnia obchodzi Anglia, 
Francya i Niemcy trzechsetletnią rocznicę u ro ­
dzin Szekspira. Wiek temu nikt o tern niepo- 
myślał, a uperukowani krytycy wliczali wielkiego 
poetę Albionu między m iernośc i ,  zwali go gru­
bym i bez dobrego smaku autorem. Za życia 
bez rozgłosu, długie lata zapoznany, zawdzięcza 
poeta rehabilitacyą swoją, wyłącznie prawie dzie­
więtnastemu wiekowi, który otrząsając się z sta­
rych i spróchniałych form w innych kierunkach 
życia , w artystycznem także przedewszystkiem 
prawdę i naturę ukochał.

Krytycy i historycy literatury czynili najmo- 
zolniejsze i najskrzętniejsze poszukiwania, aby 
szczegóły życia Szekspira z niepamięci odgrze­
bać. Poszukiwania te ,  oprócz dat urodzenia, o- 
żenienia się, metryk chrzestnych, jeg0 dzieci, kil­
ku zresztą ubogich szczegółów jeg0 pobytu w 
Londynie , żadnych większych nie przyniosły re ­
zultatów. Patryotyczna chęć Anglików rozbiła sie 
0 niestaranność w ie k u , który nieumiał ocenić 
swojego geniusza. W  ostatnich dopiero czasach, 
zwrócono uwagę na liryczne jego poem ata , ja­
ko na główne źródło jego wewnętrznego życia,

W’ nich t o , przy pomocy owych kilku szcze­
gółów biograficznych, odsłoniła się trochę twarz

szość w tym sejmie nie odmówi zadośćuczynie­
nia słusznym i sprawiedliwym żądaniom. Zawie­
dzie może jednak ta nadzieja, jak już tylokrotnie 
zawiodła.

Z pomiędzy sejmów krajowrych w  niemieckich 
prowincyach, większe od innych budził zajecie 
n iższo-austryacki w Wiedniu posiedzenia swe 
odbywający. Sprawa Szuzelki, obrady nad projek­
tem ustawy gminnej, rozprawy nad nową usta­
wą tyczącą się u b og ich : oto główne przedmioty 
nad któremi, w nim radzono.

mgłą czasu pokryta, przejrzał indywidualizm au­
tora Hamleta, tak przedmiotowego w dramatach.

Szekspir był synem niezamożnego kupea w 
mieście Stratford. W  mieście rodzinnem chodził 
do szko ły , obeznał się bardzo powierzchownie 
z językami klasycznemi, z obcowania z kupcami 
może, nauczył się po francusku i rozumiał po 
włosku. Wychowanie szkolne mogło mu bardzo 
mało podać żywiołu, jakoż Szekspir pozostał sa­
moukiem do końca życia. Genialną intuicyą u- 
iniał on przenosić się wczasy starożytnego Rzy- 
mu, zbadać charakter Koriolanów, Cezarów, Bru­
tusów, Antoniuszów i Augustów, umiał czuć go­
rącą i namiętną naturę włoską, przedstawić śmier­
telną nienawiść Montechich i Capuletów albo po­
nurą weneckiego rządu powagę —  wprowadzając 
przytem najnaiwniej baterye a rm at,  grające w 
boju między Rzymianami i Wolskami, a żeglując 
naiwniej jeszcze statkiem kupieckim z królestwa 
Sycylii do królestwa Czech oblanego morzem ! 
lłumaczema klasyków łacińskich i greckich, mia­
nowicie Wirgila, Owidyusza i H o m era , tradycye 
szkockie i angielskie, żywa pamięć ostatnich dni 
historyi angielskiej, literatura nowelli włoskich, 
którą Boccacio swoim Dekameronem otworzył, 
wzory modnej ówczesnej poezyi angielskiej, ero­
tycznej, której Spenser był mistrzem; oto wszyst­
ko, co potrąciło ducha wielkiego poety.

W  ośmnastym roku życia ożeniono młodego 
Williama, bo trudno, aby się sam ożenił z star­
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Berlin 2 0  kwietnia.
8  Przeciągły huk dział oznajmił przedwczoraj w ie­

czorem mieszkańcom miasta tutejszego zwycięstwo woj­
ska pruskiego odniesione nad Duńczykami przez zdo­
bycie okopów dypeiskich. Na wszystkich gmachach pu­
blicznych i w oknach wyższych wojskowych i urzęd­
ników cywilnych pojawiły się chorągwie pruskie. W nie­
których częściach miasta, mianowicie w okręgu prze­
ważnie przez tak zwanych tajnych radców zamieszka­
nym, oświetlono naprędce okna. Tłumy ludu tłoczyły 
się śród okrzyków i śpiewu narodowego hymnu pru­
skiego przez ulice, zmierzając ku pałacowi królewskiemu 
pod lipami. Na balkonie pałacu pokazał się król z mał­
żonką swą. Zgromadzone tłumy powitały go wiwatami. 
Na znak przez niego dany podniosły się okrzyki na 
cześć wojska pruskiego. Wczoraj odbyła się świetna 
parada, po której król przyjmował powinszowania od 
posłów zagranicznych.

Artykuł umieszczony w N ordd . A llg . Z lg . w którym 
urzędowy ten organ p. Bismarka dowodzi, że głosowa­
nie powszechne nie uwłacza i nie sprzeciwia sie za­
sadzie o prawowitości władzy, wywołał w dziennikar­
stwie tutejszem bardzo różnorodne wrażenie. Dzienniki 
liberalne pomijają milczeniem nieściłość rozumowania 
i naciągany wywód jego, i pragną widzieć w nim zna­
mię wolnomyślnego zwrotu w polityce gabinetu tutej­
szego. Natomiast dzienniki wsteczne oburzyły się żywo 
tą herezyą miniśteryalnego organu. Gazeta k rzyżo w a  
obchodzi się z nim dość jeszcze względnie, twierdząc, 
iż rzeczą jest niepodobną, ażeby artykuł ten miał być

sza o lat ośm od niego, Anną Hathaway, córką 
ziemianina, miernej fortuny. Małżeństwo to nie 
uszczęśliwiło p o e ty , zamknęło go przedwcześnie 
w ciasnem kole domowych trosków , pierw nim 
geniusz jego znalazł stósowne dla siebie pole. 
Wyrwać się z tego koła , znaleść odpowiedniej­
szy duchowi swemu ś w ia t , było koniecznością, 
smutną koniecznością dla niego. Jakoż w kilka 
lat po ślubie, między 1 6 8 5  a 1 6 8 8  r., poeta u- 
cieka do L o n d y n u , osiada tamże i rozpoczyna 
swój zawód jako artysta i pisarz dramatyczny. 
Przyczyną ucieczki miały być podług jednych 
d łu g i , podług drugich okoliczność, którą tylko 
zrozumieć m o ż n a , wejrzawszy bliżej w stosunki 
średniowieczne.

Prawo polowania było i dotąd jest bardzo o- 
stre w Anglii. Szekspir, namiętny myśliwy, za­
pędził się w swoich wycieczkach kilkakrotnie w 
lasy Sir Lucyana Charlecote, właściciela rycer­
skiego majątku pod miastem rodzinnem poety. 
Zuchwalstwo mieszczańskiego svna oburzyło sro­
dze angielskiego knighta (rycerza), przedsięwziął 
on surowe środki przeciw in truzow i, ale intruz, 
stawiając mu czo ło , przylepił satyryczną balladę, 
wyszydzającą zacietrzewionego szlachcica, na bra­
mie jego zamku. C harlecote, wyrobiwszy konde- 
mnatę na śmiałka, zmusił go do ucieczki i nie­
chcący ułatwił mu wielką karyerę.

Był to czas panowania królowej Elżbiety. Po 
burzach w końcu wieku piętnastego, dom Tu-
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objaw em  zasad przez króla i gab in e t jeg o  w yznaw anych 
i że go uw ażać należy jed y n ie  za wyraz osobiste j op i­
nii redakcyi. P rzeciw n ie , k o re sp o n d en cy a  feodalna tu ­
tejsza  n icu je  go w sp o só b  jask raw y , w ykryw ając  ze 
stanow iska sw ego  n a d e r  tra fn ie  zaw ile zam ieszan ie  p o ­
jęć , jak iem i organ  p. B ism arka sta ra  się  om ylić zan ie­
p o k o jo n e  um ysły s tro n n ictw a  zachow aw czego. K o resp o n ­
dencya  feodalna  tw ierdzi, że a rtyku ł ten  n a tenczas tyl­
ko m iałby ro zu m n ą  p o d s ta w ę , gdyby by ł nap isany  dla 
pozyskania n ag ro d y  naznaczonej p rzez  cesarza  N apo­
leo n a  łub n o w eg o  k ró la  W ło ch  za rozp raw ę k o n k u rso ­
w ą do tyczącą obrony  ich praw ow itości.

"Obiega tu  obecn ie  w ie ść , że m in iste rstw o  tu te jsze  
p o stanow iło  uchylić  istn ie jącą  ustaw ę w yborcza, i o g ło ­
sić inną, dla zam iarów  i dążności sw ych o d p o w ied n ie j­
szą; poczem  ma n astąp ić  n iebaw em  rozw iązanie te raź ­
n ie jszej Izby pruskiej." Że p. B ism ark  rozm yśla od daw na 
nad  w ykonaniem  po d o b n eg o  zam iaru , n ie u lega w ąt­
pliw ości; zasady je d n a k ż e , k tó re  m a ją .s łu ż y ć  za p o d ­
staw ę zam ierzonej now ej ustaw y w yborczej, do tąd  n ie ­
w iadom e.

Paryż 19 kw ietnia.
(? ) „P row adźm y tylko do b rą  politykę a będziem y m ieć 

d o b re  fin an se", pow iada dzisiejsza La France, z pow odu 
znan eg o  listu  cesarza  N apoleona do m in istra  Foulda. 
D obrą polityką w ed łu g  teg o  dz ienn ika  je s t  u trzym an ie  
poko ju . 0  pokoju  też w szystko m ó w i, a n aw et dalsze 
oszczędnośc i w b u dżecie  m ają byt? zaprow adzone. Mó­
wiono" o zm nie jszen iu  w ydatków  w  wydziale m arynark i 
o 8  m ilionów  franków . O p a rł się  tem u  p. C h a sse lo u p - 
L e b a n t, p o d a jąc  za p rzyczynę m nóstw o rozpoczętych  
ro b ó t W w arszta tach  m o rs k ic h , k tó reb y  m usiały  być 
p rzerw an e , a tern sam em  kajjita l ju ż  w łożony  zm arn o ­
w any, gdyby je  zap rzestać  m iano. Zaw sze jed n a k  wy­
datki na  m ary n a rk ę  m ają być o 2 ,9 0 0 ,0 0 0  fr. zm nie j­
szone. F ran cy a  i A nglia p o ro zu m ieć  się  m iały  co do 
p rzem ien ien ia  ko n fe ren cy i w k o n g re s ,  ak t ten  w ysta­
w iają dzienniki tu te jsze  jako  w yłącznie pokojow y. W ą t­
p ię  jed n ak o w o ż  bardzo , czy inne  państw a zgodzą się  
na p rzem ian ę  konferency i w k o n g re s ,  któryby o p a rł 
p o rząd ek  e u ro p e jsk i na now em  praw ie  m iędzynarodow em .

P o ru szen ie  spraw y w schodn ie j, tak drażliw ej dla A n­
glii, p rzez żądania rosy jsk ie  do księcia  Cuzy zw ró co ­
n e ,  przyszło  bardzo na rę k ę  rządow i fran cu sk iem u , 
albow iem  sk ło n n iejszą  uczyniły  A nglię  do zgodzenia  się  
na  żądania francusk ie  i na  k o n g res. Z resztą n astręcza  
to  now y pow ó d  do je g o  zw ołania,

K onw encyę  m eksykańską  u rzęd o w e  dzienn ik i w y sta ­
w iają jak o  fakt korzystny  dla F rancyi. O pozycya je d n a ­
kow oż n ie  je s t  zadow oln ioną z teg o  p rzed łu żen ia  pobytu 
w ojsk  w M eksyku, z tej okupacyi, k tó ra  p rz y k u w a  p o lity ­
k ę  fran cu sk ą  na d łuższe lata do losów  od leg łe j k ra i­
ny. C esarz "m eksykański p rzed  od jazdem  o g ło s ił kilka 
rozporządzeń  finansow ych, k tó re  zam ieścił Monitor. N a j-  
w ażniejszem  z n ich  je s t  d e k re t ,  u stanaw iający  kom isyę 
finansow ą w P a ry ż u , dla zag ran iczn eg o  d ługu  M eksy­
ku. K om isya sk łada  się  z kom isarza  m eksykańsk iego , 
ang ie lsk iego  i francusk iego . O statn im  je s t  p . G erm igny, 
k tó ry  je j p rzew odniczyć będzie.

P. H idalgo p o se ł cesarza  m eksykańsk iego  przybył do 
Paryża. P rzyw iózł on  u rzęd o w n e  u w iadom ien ie  o w stą­
p ien iu  na  tro n  M aksym iliana I i w ielką w s tęg ę  o rd e ru  
G w adelupy. W iadom ości z M eksyku brzm ią pom yślnie. 
D onoszą one  że Ju a rez  złożył w ładzę. — W  zakątku A lg e- 
ryi pow stało  je d n o  p lem ie  k aby lów  8 b. m . , ruch  ten

dorów przywrócił Anglii spokój, nowożytny m o- 
narchizm wzniósł sztandar zwycięzki na gruzy 
średniowiecznego św ia ta , który rozsypał się w 
powszechnej zamieszce. Henryk VIII, ojciec Elż­
biety, arbitralnością swoją sięgał w krainę su ­
mienia i stworzył anglikański kościół, zdradziecką 
a zręczna polityką umiał wpływ Anglii na sto­
sunki europejskie ustalić i uczynić w.niej punkt 
oparcia dla protestantyzmu na stałym lądzie. 
Zamach uczyniony przez córkę jego Maryą 
Tudor i męża jej Filipa ligo hiszpańskiego na 
religią krajową i honor narodowy Anglii, in­
trygi francuskie w Szkocy i, popierające pra ­
wo Maryi Stuart do tronu angielskiego, um o­
cniły w Anglikach przywiązanie do tradycyi p o ­
litycznej i religijnej Henryka VIII a córkę jego 
Elżbietę, wstępującą na tron (1558) ojca, przy­
witano jako wyobrazicielkę najczystszą narodo­
wej polityki. Owe przeciwieństwa społeczne śre­
dniowiecznej arystokracyi i nowożytnego miesz­
czaństwa , podniesionego przez Henryka Vllgo, 
przeciwieństwa, które za panowania Stuartów, 
stanęły przeciw' sobie w dwóch przeciwnych o- 
bozach świecących szychem przeszłości R oundhea- 
dów i ponurych Independentów, w dniach Elż­
biety stały jeszcze zgodnie obok siebie, podpie­
rając tron, który miał je łączyć spólnym naro­
dowym interesem . W  Londynie, dokąd się udał 
nasz poeta, błyszczeli w pełni elegancyi i ka- 
walerskosci lordowie i rycerze starej Anglii, ko-

jakkolw iek  m ałoznaczący, trw a  j e s z c z e , w kró tce  j e ­
dn ak  stłum iony  zostan ie. W  p ierw szym  n apadzie  zgi­
n ą ł pu łk o w n ik  B au p re tre  który  się  odznacza ł w ielk iem i 
zdolnościam i. W s tą p ił  on do w ojska jak o  och o tn ik  n ie 
um iejący  ani p isać  ani czytać, lecz w k o rp u sie  w ykszta ł­
cił się  ta k , że m iedzy oficeram i uch o d ził n aw et za 
u c z o n e g o ; odw aga je g o  osob ista  była n ieporów nana . 
Z ginął także naczeln ik  pow stan ia  S i-M ah o m ed . le ra z  
ob jął dow ództw o b ra t je g o  m łodszy  B u -A lem . Je n e ra ł 
M artineau p o sp ieszn em i m arszam i ściga pow stańców .

L o rd  C larendon  o d jec h a ł w czoraj rano  do L ondynu. 
Ci co z nim  m ów ili, z ap ew n ia ją , że sz lachetny  lo rd  
zadow oln iony  je s t  z rezu lta tu  sw ej podróży  i z p o ­
bytu w Paryżu. R ząd angielsk i m iał się  zgodzie na 
zw ołan ie  k o n g re su , n a to m iast rząd  francusk i m iał o d ­
stąp ić  w części od zasady g łosow an ia  p o w szech n eg o , 
jak o  jed y n eg o  śro d k a  rozw iązania sp o ru  duńsk iego . 
U stępstw o to  p rzygo tow ał n ieco  okó ln ik  p. D rouyn  z 7 
b. m. k tó ry  m ów ił, że w razie gdyby trak ta t z r. 1852 
okazał się  n iem o żeb n y  w obecnych  sto su n k ach , m iesz­
kańcy księstw  zaelb iańsk ich  m ają być o życzenia sw oje 
zapytani w sp osób  jak i je s t  w k raju  tym  w użyciu.

W ystaw a kosztow ności pochodzących  z darów  kobiet 
p o lsk ich  na licytacyę w h o te lu  księstw a C zartoryskich , 
ściąga liczną publiczność. S ą  tam  sk ro m n e  obrączki 
ślubne, o sta tn i k lejnocik  rodziny  b ied n e j, aż do ko sz to ­
w nych naszy jn ików  i dyadernów  danych  przez zam ożne 
familie. F rancuzi zam yślają n iesk ąp ić  g rosza  na ich 
nabycie. P rzychód  okaże się  zapew nie  znaczny, a o b ró ­
cony być m a na cele dobroczynne .

Wiedeń 2 2  kw ietn ia. W  sp raw ach  księstw  n a d -  
d u n a jsk ich  p isze m in isteryalny  Botschafter: Na p o łudn iu  
ważna sp raw a czeka załatw ien ia  p rzez  konferericye. Je s t  
to kw estya księstw  n ad d u n ajsk ich . P atrie  d o n o s i , że 
A ustrya staw ia k o rp u s  obserw acy jny  p o d  K ronsztad tem , 
i że R osya p osuw a w ojska sw e aż na g ran icę  m o ł­
daw ską. D ziennik fran cu sk i w nosi ztąd, iż istn ie je  śc i­
śle  p o ro zu m ien ie  m iędzy A ustryą  a R osyą. Być to m o ­
że ; in te resa  są  te  sam e. A ustrya i R osya chcą  p rz e ­
szkodzić w ta rg n ięc iu  ban d  rew o lucy jnych  i chw ytają 
się  środków  zapobiegaw czych  d l a  o b r o n y - g r a n i e  
Ale o jed n o s tro n n e j in te rw en cy i je d n e g o  z tych m o ­
carstw  lub obu razem , n ie m a m ow y. Botschafter przy­
tacza tu p ó łu rzęd o w e  zaprzeczan ia  Gen. Corr. i W iener 
Abendpost, k tó re  ju ż  znam y. P rzypom ina  p o tem , że a r­
tyku ł 27  trak ta tu  parysk iego  stan o w i, że in te rw en cy a  
zb ro jna  w księstw ach  n ad d u n ajsk ich  n astąp ić  m oże 
tylko za po ro zu m ien iem  się m ocarstw . Ani A u stry a , 
ani R osya, m ów i Botschafter, n ie  złam ią teg o  trak tatu . 
„Ale bez w ątp ien ia  służy  im p raw o  żądać od  m ocarstw , 
aby w spóln ie  położyły  k o n iec  n iepoko jom , jak ie  grożą 
E u ro p ie  z n a d  d o lnego  D unaju. T aka in te rw en cy a  w 
m yśl trak ta tu  parysk iego  n ie byłaby żyw iołem  n iep o ­
ko ju  ale u sp o k o jen ia , gdyż raz u su n ię to b y  n iep o rząd k i, 
trw a jące  ciągle  nad  dolnym  D unajem .

Królestwo Polskie.
K o resp o n d en t z Suw ałk  w liście z 1 4  kw ietn ia  p i ­

sze co n a s tę p u je :
W  ciągu  p ięc iu  dni o sta tn ich  m iasto  nasze  było 

św iadkiem  trzech  now ych traceń . R ozstrzelano  żołn ierza 
ro sy jsk ie g o , k tó ry  w alczył w sze reg ach  pow stańczych , 
wójta gm iny B ułakow skiej z k a lw a ry jsk ie g o , n azw i-

chani kolejno i kochający „dziewiczą11 królowe 
o rudych włosach, a mieszczanie cały tydzień 
kupczący w niedziele spokojnie zasiadali nad bi­
blią, z której za dni Kromwella, duch ich tyle 
wysnął dziwadeł religijnych i socyalnych. W  ro­
ku 1 5 8 7 ,  w którym zapewne Szekspir był już 
w Londynie, głowa pięknej Maryi Stuart, padła 
w Forthingeray od toporu kata z woli przemo­
żnej a nieubłaganej rywalki, a jeżeli niejedno 
rycerskie serce zadrżało boleścią, oburzeniem, 
przeczuciem , to niejeden mieszczanin widział 
w tym akcie strasznym początek wytępienia sy­
stematycznego rodu „Beliala.11 W  rok potem, 
strumień krwi pięknej królowej, przykrytym zo­
stał purpurowem suknem, po którem, w tryum­
falnym pochodzie szła królowa Elżbieta, obcho­
dząc zwycięstwo morskie nad katolicką Armada 
Filipa ligo, zwycięstwo narodowe, czyniące ja bó­
stwem spółczcsnych.

W  takiej to chwili pamiętnej Szekspir rozpo­
czynał w stolicy Albionu n o w e  życie. B e z  p ie ­
niędzy, b e z  z n a c z e n ia ,  b e z  n a z w is k a ,  c z e m u ż  się 
poświęcić miał młody wygnaniec, uciekający 
p r z e d  ‘g łu p im  K n ig h te m  p r o w in c y i,  długami, a 
może i żoną? Nie był on stworzony ani na ku­
pca-, ani na rzemieślnika, fantazya i dorywcze 
studya jakie poczynił, pociągnęły go do tego 
improwizowanego świata, który się sceną na­
zywa.

W ie m y , jak powstała scena. I w A n g lii n ie

skiem  L eto w ta  i księdza  Dajlidę. W  tein  m ałem  n a -  
szein m ie śc ie , zaledw ie 1 2 ,0 0 0  lu d nośc i stałej liczą— 
cem  , ju ż  w szystk ie stany  i w yznania dały z siebie k rw a­
w ą ofiarę: obok szlachcica zg inął n ie jed en  km io tek  
i m ie szczan in , obok  katolika izraelita , p raw o sław n y  i 
ew angielik .

Ow żo łn ierz  ro sy jsk i , nazw iskiem  B u łatów , ro ­
dem  z g u b ern ii K azańskiej, s łuży ł p o p rzed n io  w pu łku  
kostrom sk im , a w  k ońcu  m aja r. z. p rzeszed ł do  sze ­
reg ó w  pow stańczych . B ył w  oddziale  ś. p. T elesfora  
N ieszokocia, k tó reg o , że tak  p o w ie m , by ł p raw ą ręką. 
C ześć g o sp o d arcza  i n ad zó r nad  b ro n ią  w obozie był 
pow ierzony  B ułatow ow i. K ażdego n ak arm ił i napoił, każ­
dem u b ro ń  opatrzy ł s ta ran n ie , a lubo szorstk i w o b e j­
ściu , je d n a k  p raw o śc ią , m ęstw em , um ia ł sob ie  z jednać 
szacu n ek  i przyw iązanie tow arzyszów .

Przy  każdej sp o so b n o śc i u słysza łeś % u s t  B ułatow a : 
„ a t c z y z n a  d a  s w a b  o d  a!  “ Z  term  w yrazam i i żywot 
swój zakończył.... Działo się  to  dnia 8 kw ietn ia  o go ­
dzinie 8 rano  w o b ec  publiczności m osk iew skiej g łó ­
w nie z ło żonej z oficerów .

N astęp n eg o  dn ia  ro zstrze lano  L e t o w t a .  Z onie  jeg o  
i dzieciom  B akłanow  n ie  p o zw olił z nim  się  pożed 
gnać. „R uszaj na  plac —  pow iedział do  n iej —  a tam  
go raz jeszcze  zobaczysz." W yrokiem  sądu  w o jennego , 
L etow t skazany zo sta ł na w ygnanie  .do Syberyi. L ec i 
B akłanow , kiedy m u pod an o  ten  w yrok do zatw ierdze­
nia, w ygnan ie  zam ien ił na rozstrze lan ie .

O co był o skarżony  ś. p. L etow t?  W  ro k u  zeszłym  
przy k ońcu  lu te g o , jeżd żąc  za in te resam i g o sp o d a r-  
skicm i, przybyłem  do wsi S trum bagałw a, tuż pod  dw o­
rem  B ułakow skim , gdzie L eto w t sp raw o w ał u rząd  w ój­
ta gm iny. Przybyw szy do  w s i , zatrzym ałem  się  p rzed  
karczm ą, przy k tó rej sta ło  kilku chłopków ; od  n ich  d o ­
w iedziałem  się, że M oskale są  w e dw orze, a i na d ro ­
dze m ożna się  z n iem i spotkać. B óg  z n iem i, o d p arłem ; 
mam p aszp o rt i po w szystkiem . A cóż oni tam  robią 
we dw orze? zapytuję. A p row adzą  śledztw o o kosy dla 
k rakusów . Nie p leć  kum ie, p rzerw ał jed en  z grom ady, 
to b u rłacy  i p rzek lęta  w ódka narob iła  nam  teg o  kw a­
su j  dosyć. K iedyśm y p rzejechali dz iedzin iec  d w o rs k i, 
zajęty  przez huzarów  m o sk iew sk ich , g o spodarz  a m ój 
fu rm an  sam  z w łasne j woli zaczął opow iadać mi p rzy­
czyny ow ego  śledztw a we dw orze. Bo to widzi p a n , 
m ów ił w łośc ian in  najczystszą po lszczyzną , kow al nasz 
zapytał p a n a  w ójta, czy ma kuć kosy  dla pow stańców . 
A pan  w ó jt o dpow iedział m u: „R ób tak, ja k  ci su m ie­
n ie  n ak azu je ."  A trzeb a  w iedzieć , że u  nas we Wsi są 
trzej b u rłacy  na gosp o d arce . Je d e n  z nich  z łapał kosę  
od kow ala i p o jech a ł z n ią do  w o jen n eg o  n a cz e ln ik a , 
skarżąc  naszego  w ó jta , d rudzy  zaś bu rłacy  weszli w 
zm ow ę z n iek tórym i hu lta jam i, upijali się  w karczm ie, 
a uzb ro jen i w drągi i w idły, napadali n a  p rze jeżd ża­
jących. P ersw ad o w ałem  im , żeby się  u p a m ie ta li, n ic 
nie pom ogło . N areszcie sam  w ójt o d n ió s ł s ię  do wyż­
szej władzy. Przysłali w ojsko  i pobrali hersztów .

D ow iedziałem  się p ó źn ie j, że ta spraw a z po lecen ia  
w ładzy w o jsk o w e j, zo sta ła  odesłan ą  na  d ro g ę  sądow ą 
Sąd o sad z ił w innych  w w ięzieniu  kalw aryjskiem . Gdy 
nastały  u nas rządy M uraw iew a, je d e n  z ow ych b u r­
łaków  po w tó rn ie  zan iósł d en uncyacyą  do M oskali. 
W  sk u tek  teg o  w yrok  sądu  popraw czego  u n iew ażn io ­
ny, sadow nicy, b io rący  udział w osądzen iu  tej spraw y 
d sam  L etow t zostali p rzyaresztow ani, a ten  osta tn i po  
k ilkom iesręcznem  w ięzieniu , rozstrzelany.

T rzecim  w tych d n ia c h , a p i ę t n a s t y m  z rzędu

inny był jej początek. Jako zabytek czasów ka­
tolickich, nienawidziła jej rygorystycznie - prote­
stancka ludność mieszczańska a osłaniali ją owi 
swobodni i hulaszczy rycerze i dworzanie ś r e ­
dniowieczni. Scena była, jak gdyby pośrednim 
światem między ludem ulicy a światem arysto­
kracyi, była zbiorowym trefnisiem na usługach 
jednego i d rug iego ; wolno było jej członkom 
przebrać się w szaty króla z złoconą papierową 
koroną i wyszydzić typ kapitanów Jej królew­
skiej mości sir Johna FalstafFa; wolno jej było, 
jak wolno błaznu bawić panów. Ale ów biedny 
trefniś, mądrzejszy często od ukoronowanych i 
utytułowanych swoich protektorów, a co więcej, 
mający więcej serca jak oni, nie miał prawa do 
szacunku s p o łe c z e ń s tw a ,  wchodził w grono słu­
żebników fantazyi pańskiej, wisiał między nie­
bem i ziemią, między rycerskim stanem a mie­
szczaninem.

To położenie przykre czekało i naszego poe­
tę. Mówią niektórzy, że rozpoczął swój zawód 
jako posługacz teatralny, trzymając konie przed 
domem widowisk, na których dostojni przyjeżdżali 
goście, a chociaż rys ten zdaje się przesadzo­
nym, nieomylną jest rzeczą, że od małego bar­
dzo dorabiał się znaczenia. Wyrazem tego bole­
snego położenia jest ów jenialny trefniś w kró­
lu Learze, jest ów ton poważny a smętny, który 
jego dramatom, acz tak Wyłącznie przedmioto­
wym jest właściwy. " (D. c. n.)
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traconych w Suwałkach jest ksiądz Dajlida, wikary z 
Urdomina. Skazany on był na Wygnanie jednoczes'nie  
z Letowtem , lecz Bakłanow zm ienił wyrok. Rozstrze­
lano go wczoraj o godzinie w p ół do 4Otej rano w o -  
bec licznie zgrom adzonego Iłurtw, którego łkanie za­
g łuszało g ło s bębnów. Padły strzały, zerwały postron­
ki, któremi ten m łody kapłan był przywiązany do s łu ­
pa, —  padło drgające ciało na ziem ię i zaraz rzucono 
je  do dołu i zakopano pom im o jęk ó w , wyrywających 
się  z poranionej piersi. Zgromadzeni wydali okrzyk 
b o le śc i, a padając twarzą na ziem ię płakali i modlili 
się. Bakłanow kazał okładać tych ludzi nahajkam i, a 
kto g łośniej zapłakał, tego  przyaresztowano. Stracono 
księdza Dajlide za to, ze raz w k o śc ie le , przy którym 
był wikaryuszem, m iał kazanie do parafian o obowiąz­
kach w zględem  kraju. Burłak jakiś don iósł Moskalom, 
ze lud buntował. D ostał za to nagrody 1 0  rubli.

0  ruchu zbrojnym w naszern w ojew ództw ie są w ia­
dom ości n astęp u jące: Prócz oddziałów  O b u c h ó w i -
c z a  i U j a z d o w s k i e g o ,  które działają razem , w 
tych dniach pojawiły się  w  Ł om żyńskiem  t r z y  now e  
hufce: 1) wzm ocniony dawny oddział kapitana C. N o­
winy , 2) oddział kapitana Miecza i 3) oddział kapita­
na B

TELEGRAM Y.

H a m b u r g  21 kwietnia (Pr.) „Precz z an­
gielszczyzną, tutaj tylko po niemiecku m ó w ią ! “ 
zawołał dziś rano rozgniewany król Wilhelm do 
dyrektora kolei żelaznej p. Louth, gdy go tenże 
na dworcu kolei w Biidelsdorf blisko Rendsbur- 
ga angielską mową powitał.

H a m b u r g  21 kwietnia. (Pr.) W  Kopenha­
dze ogłoszono biuletyny, które otwarcie przy­
znają się do klęski. Berlingske Tidende piszą w 
artykule w stępnym : Główna siła na niezdobytym 
Alsenie jest niezłamana. Do 2 0  t. m. przywie­
ziono do Kopenhagi 5 0 0  rannych, a odbyto tam 
we wtorek i w środę narady, których zezultat 
nieznany.

R e n d s b u r g  21 kwietnia. Król pruski w to­
warzystwie ministra wojny Roon przybył tutaj, 
przyjmowany był z zapałem na dworcu kolei, a 
na powitalną przemowę Wiggersa odpowiedział 
przyjaźnie. Młode dziewczyny przybrane w kolo­
ry narodowe rzucały kwiaty, zewsząd odzywały 
się okrzyki, a z Karlshiitte grzmiały działa.

F l e n s b u r g  21 kwietnia popołudniu. Król 
pruski przybył tu o godzinie l l e j  i na dworcu 
był uroczyście przyjmowany przez następcę tro­
nu i ks. Fryderyka Karola, których uściskał, o- 
raz przez feldm. por. Gablenza. Wojska , które 
użyte były do szturmu szańców, ustawione były 
w dwa szeregi, a król do nich przemawiał. Przy 
dźwięku dzwonów i okrzykach jechał przez mia­
sto, a po 4 2 ej godzinie udał się w dalszą dro­
gę do szańców dypelskich (już wziętych). (Ró­
wnocześnie inni korespondenci nawet do dzien­
ników pruskich opisują, źe w Flensburgu zna­
leźli wielkie współczucie jeńcy duńscy prowa­
dzeni z bypła , co zresztą jest objawem znanego 
usposobienia ludności w północnym Szlezwiku, 
która sprzyja Danii, bo jest duńską. P. R. W.).

F r a n k f u r t  21 kwietnia. Tutejsze Ciało pra­
wodawcze przystąpiło jednomyślnie na wczoraj- 
szem wieczornern posiedzeniu do protestu wy­
rzeczonego przez drugą Izbę saską (patrz W iek  
z 21 t. m.

L o n d y n  2 0  kwietnia wieczór (Pr.). Na wia­
domość o wzięciu szańców dypelskich , pospie­
szyło angielskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych naglić jeszcze w nocy z 18 na 19 tele­
grafem do Berlina przesłanym, na zawarcie za­
wieszenia broni. D. 1 9 t .  m. nadeszła tu również 
telegraficzni odpowiedź gabinetu p rusk iego , iż 
wszelkie zawieszenie broni przed opuszczeniem 
^ ' s p y  Alsen przez Duńczyków, musi być odrzu­
cone. Times wyraża obawę , j$ dłuższe trwanie 
wojny utrudni bardzo rezultat konferencyi.

P r z e g lą d  polityczny.
Urzędowy organ rosyjski D ziennik Powszechny  

w numerze" z 2 0  t. m. twierdzi na początku ko­
respondencją z kraju, iż oddziały partyzanckie 
vs,'az z dowódcami znikły, lecz zaraz po tern 
twierdzeniu donosi, że w leśnych okolicach sie- 

eckiego okręgu, to jest w Podlaskiem, spoty­
kano jeszcze mute oddziułki, że w Lubelskiem

uderzono na kilku kozaków, dalej, iż w Płoc­
kiem, w powiecie mławskim ukazał się oddział 
z 8 0  ludzi złożony, przybyły z Prus przez Za- 
borowo, a kapitan Aksentjew starł się z nim o- 
koło wsi Semplina; doniesienie to moskiewskie 
twierdzi, iż ubił 10  ludzi, 7 wziął do niewoli, 
a reszta ukryła się w niedostępnych bagnach. 
Inaczej jeszcze brzmią bezpośrednie wiadomości: 
korespondent z Suwałk w liście powyższym do­
nosi , iż w Augustowskiem jest pięć oddziafków 
partyzanckich, a z prywatnych listów z różnych 
stron kraju a nawet z doniesień organów ro­
syjskich okazuje się, że we wszystkich okolicach 
Kongresówki i Litwy są drobne oddziałki zbroj­
ne .—  System prześladowania narodowości pol­
skiej i katolicyzmu idzie dalej. Świeżo oto więk­
szej części polskich urzędników przy drogach 
żelaznych warszawsko -  wiedeńskiej i warszaw- 
sko-bydgowskiej dano dymisye na rozkaz władz, 
a dyrekeya tych dróg żelaznych, za którą pod­
pisał p. Ha'ss, ogłosiła , iż ze względów ekono­
micznych zarząd kolei znajdował się w konie­
czności uwolnić ze służby pewną liczbę osób 
„dając im miesięczną gratyfikacyę. D zienn ik  Po­
w szechny  z 2 0  t. m. zaczął ogłaszać nową u- 
stawę stęplową, datowaną jeszcze z 7 paździer­
nika. Ustawa, o ile z początku jej widać, wyra­
chowaną jest na zwiększenie poboru stęplowego. 
W  tymże numerze zamieszczona jest korespon- 
deneya niby z Krakowa, w której korespondent 
piszący 14- t. m. a niewiedzący iż Chwila od 
Igo  t. m. przestała wychodzić, denuneyuje na­
czelnika "wojennego oddziału kieleckiego o brak 
energii w walce z powstańcami.—  W  celu ła ­
twiejszego jeszcze wywłaszczenia większych wła­
ścicieli polskich na Litwie, obok sekwestrów i 
kontrybucyj użył rząd moskiewski nowego środ­
ka, o którym donosi lnw a lid  ruski', iż 2 5  m ar­
ca v. s. wydane zostało postanowienie wzglę­
dem „ułatwień, osobistych przywilejów i pienię­
żnych pożyczek" dawanych Moskalom chcących 
kupować dobra „w dziewięciu guberniach zacho­
dnich", to jest na Litwie, W ołyniu , Podolu i 
Ukrainie. Do przedmiotu tego wrócimy póź­
niej.—  Korespondent z Warszawy do B reslauer  
Ztg. donosi, iż różni dygnitarze moskiewscy po­
licyjni w Warszawie, jak  Trepów, Korf i t. d. 
otrzymali pruskie ordery.

Najważniejszym z dzisiejszych wypadków w 
sprawach wewnętrznych austryackich jest dymi- 
sya kanclerza węgierskiego Antoniego hr. For- 
gacza przez JCAMość przyjęta, w którego miej­
sce mianowany został Herman hr. Zichy, oraz 
zmiany jakie w skutek tego w kancelaryi nad­
wornej węgierskiej zajść mają. Z dzienników 
wiedeńskich z 2 2  t. m. otrzymanych przez nas, 
jedynie Presse (W anderera  nie odebraliśmy) za­
wiera wiadomość o tym wypadku i poświęca 
mu wstępny artykuł. Presse  twierdzi, iż hr. 
Forgacz w d. 2 0  b. m. od arcyksięćia Reinera 
prezesa Rady ministrów otrzymał wezwanie, aby 
podał się do dymisyi i że prośbę swą o uwol­
nienie jeszcze na tymże dniu o godzinie 5  po 
południu JCAMości wręczył. W edle Presse, po­
wody wypadku tego inaczej przedstawia stron­
nictwo węgierskie, inaczej niemieckie: stronni­
ctwo w ę g i e r s k i e  przypisuje okoliczności, iż 
hr. Forgacz popierać miał usilnie myśl zwołania 
sejmu węgierskiego, aby tym sposobem stanow­
czo załagodzić spór węgierski. Minisleryum, juk 
twierdzi Presse, nie podzielało tej myśli, lecz 
owszem zawezwać miało kanclerza do zre­
organizowania administracyi, oktrojowania orga- 
nizacyi sądownictwa, wprowadzenia w Węgrzech 
ustawy handlowej niemieckiej, a przedewszyst- 
kiem objawić miało życzenie, aby wszyscy urzę­
dnicy rozporządzalni, którzyby w Węgrzech do 
służby publicznej napowrót wejść chcieli,- otrzy­
mali pomieszczenie. Załatwienie stanowcze kwe- 
slyj tych miało być przedwstępnym warunkiem 
zwołania sejmu węgierskiego. Stronnictwo n i e ­
m i e c k i e ,  twierdzi dalej Presse, przypisuje wy­
stąpienie kanclerza brakowi należytej energii, że 
nie postawił żadnego programu, że pomimo 
trzechletniego Urzędowania swego nie zdołał so­
bie stworzyć stronnictwa. Nowomianowany kan­
clerz węgierski hr, Zichy był po r. 1 8 4 8  pre­

zydentem namiestnictwa w Wielkim Warażdynie 
później w Oedenburgu, po nadaniu dyplomu pa­
ździernikowego wystąpił ze służby publicznej, o- 
becnie był administratorem komitetu eisenburg- 
skiego. Wicekanclerz hr. Karolyi ma także ustą­
pić a miejsce jego zajmie p. Privitzer. Minister 
bez teki ks. Esterhazy pozostaje na swej posadzie.

Wiadomość z Berlina, że Prusy postanowiły 
zająć Jutlandyę i przystąpić do oblężenia Fry- 
derycyi, sprawiła w Wiedniu taką niespodziankę, 
jak swego czasu wiadomość o przekroczeniu 
granic Jutlandyi. Ministeryalny Botschafter  z 2 2  
b. m. donosi, że Prusy zawiadomiły rząd austry- 
acki o zamiarze swym, usprawiedliwiając go ko ­
niecznością powetowania szkody wyrządzonej 
marynarce pruskiej przez Danię. „Zawiadomienie 
to pisze B otschafter, sprawiło tu niespodziankę 
i zdaje się, że nie mają tu ochoty towarzyszyć 
Prusakom w ich wojennych przedsięwzięciach". 
Podobnie także pisze o tern Presse z 2 3  b. m.: 
„Dowiadujemy s i ę , że co do tego bynajmniej 
nie ma zgody między W iedniem a Berlinem. 
Powód podany przez Prusy, nie uważają tu za 
dostateczny".

0  z d o b y c i u  s z a ń c ó w  dypelskich mamy 
dziś szczegółowe piśmienne wiadomości ze stro­
ny p r u s k i e j  a ogółowe telegraficzne ze stro­
ny d u ń s k i e j .  Te drugie przyznają się otwar­
cie do wielkich strat poniesionych, gdy pruskie, 
które z początku wykazały niewielkie swe stra­
ty ,  zwiększają je następnie z dniem każdym. 
Rozlicznemi a po większej części, szuninemi do­
niesieniami i listami o szturm ie , zapełnione są 
wszystkie dzienniki p rusk ie ; najdbkładniejsze spra­
wozdanie znajdujemy w Neu. Pr. Ztg. i powtó­
rzymy je w następnym numerze. Dziś dodamy, 
iż po gwałtownej 24to  godzinnej kanonadzie, d a ­
wanej z daleko większej liczby dział niżeli 
mieli ogółem na szańcach Duńczycy, i po cał- 
kowitem prawie zniszczeniu 6 szańców czoło­
wych, pchnięto do szturmu o 10  godzinie rano 
18  t. m. sześć kolumn szturmowych, mających 
12  batalionów piechoty, nie licząc pionierów i 
artyleryi, a za niemi w drugiej linii posuwały się 
trzy brygady piechoty i kilkanaście bateryj pie­
szych i konnych, gdy równocześnie jedna bry­
gada piechoty posłana nad Alsund powyżej szań- 
eów, zagrażając przeprawieniom się na Alsen, 
rozrywała siły duńskie. Ze strony duńskiej w szań­
cach nie było więcej, jak się zdaje, jak 8 do 
10  tysięcy żołnierzy, nie mających już żadnego 
zakrycia, gdyż wszystkie blokhauzy były zniszczo­
ne ; reszta wojsk duńskich była na Alsen w re ­
zerwie. Spieszne dojście Prusaków do szańca 
przedmostowego i odcięcie przez to odwrotu, spo­
wodowało, iż część załogi szańców 4, 7, 9 i 10 
które się najuporczywiej broniły, nie mogła się 
już cofnąć i została wzięta do niewoli. Dlatego 
to liczba jeńców duńskich Wynosi do 3  tysięcy, 
nadto wzięto 8 0  dział wałowych. Strata duńska 
w poległych i ranionych wynosi, jak się okazu­
je z doniesień duńskich i pruskich, do 2  tysię­
cy, między którymi 8 0 0  rannych w rękach pru­
skich, liczonych także między jeńców ; swoją 
stratę podają Prusacy tylko na 1 0 0 0  ludzi. Po­
głoski, jakoby się wojska pruskie przeprawiły 
lub przeprawiały na Alsen, są zupełnie m y l n e ;  
żadnych w tym względzie nie czynili jeszcze P ru­
sacy usiłowań. Połowa wojsk pruskich, które 
oblegały Dypel, pozostała w szańcach zdobytych, 
druga połowa ruszyła do Jutlandyi. Albowiem 
Prusacy prowadząc dalej walkę, mają przed so­
bą d w a  d z i a ł a n i a  wojenne: 1) z d o b y c i e  
w y s p y  A l s e n ,  2) z a j ę c i e  J u t l a n d y i  wraz 
z twierdzą Fryderycyą, silniejszą od szańców dy­
pelskich.

W  Niemczech, w obec zbierającego się kon­
gresu londyńskiego, stronnictwo narodowe wy­
stępuje silniej z objawami swych życzeń w spra­
wie Księstw zaelbiańskich i ogłasza solennie pra­
wa Holsztynu i Szlezwiku. Z protestem Izby sa­
skiej znanej z telegramu, połączyło się ciało 
prawodawcze frankfurckie. Czy te nowe objawy 
i protesta skuteczniejsze będą niż wszystkie do­
tychczasowe? wątpić wypada. Berlińska K r tu z  
Ztg. z 2 2  donosi, że 2 0  b. m. odbyła się w 
Londynie c z ę ś c i o w a  n a r a d a  w sprawie
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duńskiej, w  której pełnom ocnicy pruscy i au- 
stryaccy udziału nie brali. Życzenie m ocarstw  
niem ieckich poparte przez K osyę i Francyę, aby 
konferencye rozpoczęły się dopiero 2 5  b. m ., i 
aby pełnom ocnik niem iecki m ógł w nich brać 
udział, nie zostały w ięc uw zględnione przez An­
glię. Tak twierdzi K reu z Z titu n g  i tak dalej 
w n io sk u je : „Uważamy w ięc  za rzecz naturalną, 
że pełnom ocnicy Prus i Austryi o d  w s z e l ­
k i c h  n a r a d  " n a d a l  s i ę  w s t r z y m a j ą .  
Jak w iadom o, konferencye londyńskie są tyl­
ko sw obodną rozm ową i nie pojmujemy, zkąd 
lord Palm erston uważa się uprawnionym  do na­
znaczenia terminu rozpoczęcia konferencyi po ■ 
dług sw ego w idzim isię.11 Z słów  tych K re u z Ztg. 
sprzecznych zresztą zupełnie z doniesieniem  z 
Londynu, że konferencye odłożono na 2 5  t. m. 
w łaśnie z pow odu nieobecności pełnom ocnika  
niem ieckiego p. Beust, —  okazuje się tylko, .jak 
przeciw nym  jest konferencyi rząd pruski.

Dzienniki francuskie z 2 0 g o  t, m. dzisiaj nós 
doszłe zajmują się głów nie wzięciem  Dypla i 
w pływ em  jakie to zw ycięstw o wyw rze na dal­
sze wypadki a m ianow icie ną . zachbwanie się  
pełnom ocników  n iem ieck ich*podcżas konferencyi.
I tak C onstitu tionnel pisze: .jJakiż w pływ  Wy­
wrze upadek Dypla na dalszy przebieg wojny? 
Z jednej i drugiej strony uczyniono zadosyc ho­
norowi w ojskow em u, pod tym w zględem  usun ię­
te zostały przeszkody (J?) kft>reby nie pozwalały 
w ysłuchać głosu  um ierkowańia. K onferencye b ę­
dą jutro otwarte w Londynie, (otwarcie zostało  
odroczone) wnet; się w ięc  dowierrty, o ile stro­
ny wojujące mają zamiar podzielać politykę p o ­
kojową państw neutralnych.11 P a tr ie  wyraża się 
w ięcej stanowczo: „Chodzi teraz o to, aby w ie ­
dzieć jak to zw yoięstw o odniesione in extremis, 
w  wilie dnia w którym w ielk ie państwa spo­
dziew ały się w yjednać u stroń wojujących za­
w ieszen ie broni, oddziaływać będzie na układy. 
Dla tych w szystkich którzy tak jak my, nie w ie ­
rzyli w skuteczność projektu angielskiego, kon­
ferencye pod bardzo sm utnem i otworzą s ię  w ró­
żbami. W ahająca się polityka lorda Palmerstona 
poniosła now ą porażkę. Ta polityka tak w y­
chwalana po drugiej stronie kanału nie zdołała  
naw et zapobiedz krw aw em u w ypadkow i z 1 8 g o  
kw ietnia, który pozbaw ił Danię ostatniego stra­
tegicznego stanowiska w Szlezwiku. . Hopor An­
glii wym aga aby tę porażkę pow etow ała. P o i 
trzeba postarać się, aby zw ycięstw o pod Dypletń 
nie unosiło się po nad konfereneyam i jako gro­
źba; potrzeba, aby dyplom acya W ielkiej Brytanii 
energicznie wystąpiła w obronie zw yciężonych, 
gdyż tylko jej nieporadności i egoizm ow i za­
wdzięczają Prusy sw oje tryum fy.11 Oba te arty­
kuły zdradzają obawy, aby Prusy w miarę zw y­
cięstw  nie pow iększały sw oich pretensyj. Opinion  
iSationale  w k lęsce zadanej Danii pod Dyplem, 
tak jak w krwaw ych rządach Rosyi w P olsce, 
widzi osłabienie moralnych granic Francyi i po­
wątpiewa, aby dyplom acya zdołała jej te straty 
wynagrodzić, lndćpen dance  podaje z w szelkiem  
zastrzeżeniem , iż p. Drouin miał 1 9 g o  b, m. 
w ysłać now ą notę okólną do ajentów , dyplom a­
tycznych F rancyi, w której poleca im przypo­

m nieć gabinetom  przy których są uw ierzytelnie­
ni, odpow iedź ich na zaproszenie cesarskie na 
kongres i źe w krótkim czasie rząd cesarski 
odw oła się  do tej życzliw ości (!) z jaką projekt 
jego  przyjęły.

Z Rzym u donoszą, iż okazało s ię ,  że najmo­
cniej rannym z pom iędzy rannych pocisk iem , o 
którego rzuceniu na u licach  Rzym u donosiliśm y  
przedwczoraj, jest jakiś M azzinista, który w yp ę­
dzony poprzednio, w rócił był potajem nie. Oprócz 
tego aresztowano tam w ielu ertńsaryuszów stron­
nictwa czynu.—  Cesarz Maksymilian przybył do 
Rzymu dnia 18 t. m. o godzinie 6tej. Na dwor­
cu kolei żelaznej przyjmowały go tłumy ludu i 
w ojskow e muzyki pułków  francuskich. Cesarz 
stanął w pałacu M arescotti, w łasności p. Gutier- 
res d’Estrada.

Ostatnie telegramy Wieku.
W i e d e ń  2 2  kwietnia w ieczór. Kanclerz w i ­

gierski Forgach i w icekanclerz Karolyi prosił' 
wczoraj o dym isye z pow odu słabości ?drę\v')u 
i takow e natychm iast otrzymali. Ną krók ten 
w płynęły, także polityczne poyvody. (W yżej po­
dajemy treść artykułu d r e s s y ,  która donosząc  
już o tych obu dym isyach, wskazuje te polity­
czne pow ody, i pisze, że były one głów ną i je ­
dyną przyczyną dymisyi. P. R. W.) Hr. Herman 
Zichy ma zostać ioh następcą. (W iadom e to już 
także z P ressy , która nom inacyą tę podaje jako 
rzecz pewną. P. R. W .) Odbyła się dziś ostate­
czna rozprawa w procesie P ostępu:  p. Osiecki 
skazany z& zbrodnię zam ieszania spok ojn osei pu­
blicznej na i  m iesiące w ięzienia, a p. Grottger 
odpowiedzialny redaktor za zaniedbanie należytej 
baczności na zapłacenie 4 0  złr. w. a.

H a m b u r g  2 2  kwietnia. Dzisiejsze Hamb. 
Nachr. donoszą, iż król pruski odpowiadając de- 
putacyi miasta Rendsburga, r z e k ł: Sprawa księstw  
jest dla m nie św iętą; na seryo zaczęta, będzie 
również skończoną. Mogą m ieszkańcy księstw  
być pewni, że krew jego  dzieci (Prusaków) nie 
będzie napróżnO przelaną. P. Bismark przejeżdżał 
dziś przez H am burg, udając się  do króla.

. W i e d e ń  2 2  kwietnia w ieczór. Kurs giełdy 
w ieczornej: akcye kredytu 1 9 2  —  2 0 ;  pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 5  —  60 ; now a 9 5 . P a r y ż  2 2  
kwietnia, w południe. Renta 6 7 —-2 5 .

Kroiuka m iejscowa i zagraniczna.
Kraków S i kwietnia. Wętjle doniesienia z Krakowa do Ge­

neral Gorresp. miała' żandarmerya we wsi Mnikowie w pow ie- 
ęie lisieekiem odkryć i zabrać znaczny skład całkiem nowych 
przedmiotów należących do uzbrojenia i umundurowania.

— „Krakauer Ztg“ dowiaduje się, że ma być obecnie w; mie­
śc ie  naszem zbudowana letnia arena dla przedstawień artystów 
dramatycznych polskich, . :V! •• • -

— W nocy z d. ta  na 14 t. m. we wsi Borusowie w obw. 
tarnowskim, jak donoszą ztamtąd do Gen. Corresp. chłopi 
tamtejsi naszli las dziedzica i mimo Oporu służby leśnej wycięli 
gwałtem znaczną ilość drzewa. Komiaya wysłana dla rozpzona- 
nia tego uzyńu miała już zjechali na miejsce.

—  We Lwosvie ząszedł swieżó wypadek, którego opis wyglą­
da na rozdział jakoby żywcem wyjęty z któregoś z romansów 
Pawła Kocka. W końcu zeszłego miesiąca przybył do Lwowa 
Francuz nazwiskiem Franciszek Levasseur, który postawiwszy 
budę na placu Gołuchowskiego, zaczął w niej z d. 1 b. m. po­
kazywać ciekawej publiczności d z i k i e g o  c z ł o w i e k a ,  pocho­
dzącego z jednej z wysp auatralskich. Dziki ten przedstawiał 
się publiczności W naturalnym prawie kostiumie, to jest na wpół 
nagi, włosy na głowie miał podobne dó szczeciny,' płeć ciemno 
brunatną, na piersiach i stawach był satnowany, wydawał głosy

podobne do ryków tygrysa lub hyeny, a jadł surowe mięso i 
kawałki cygar. P. Levasseur nie zaniechał naturalnie szumnych 
obwieszczeń i afiszów o tern dziwowisku, a żeby całej tej rze­
czy nadać cechę naukową i przez to jeszcze większy interes o -  
budzić, rozdawano publiczności w polskim i niemieckim języku 
drukowaną biografię owego dzikiego. Według tej biografii ka­
pitan Odin wypłynąwszy w r. 7855 z Havre de Grace w celu 
odkryć na archipelagu Sunda, po przebyciu cieśniny Magiellana 
został zagnany przez burzę na jakąś małą bezimienna wysepkę 
australską. Po kilku dniach, podczas wycieczki uczynionej w głąb 
kraju, ujrzano grupę dzikich wyspiarzy, którzy zrazu zaczęli u- 
ciekać, ale następnie poczęli się bronić. Trzech z nich udało 
się kapitanowi schw'ytac. Jeńców przeprowadzono na statek, 
który jednak dopierd we dwa lata potem wrócił do Francyi. 
W ciągu podróży dwóch z nich umarło, a jeden tylko pozostał 
przy życiu, przyzwyczaił się do nowego klimatu i dostąpił tego 
szczęścia, że stał się uczestnikiem dobrodziejstw eywilizaeyi eu­
ropejskiej. Atoli cywilizowanie dzikiego syna Australii szło twardo. 
Kapitan Odin nie mogąc sobie z nim dać rady, oddał go na 
trzechletnią edukacyę panu Levasseur, a obecnie termin ten prze­
dłużył jeszcze na 6 miesięcy, którego to przeciągu czasu p. Le- 
vasseur postanowił użyć na obwożenie i pokazywanie swego pu­
pila po wszystkich stolicach Europy, zapewne w celu ostateczne­
go wykończenia tak świetnie przeprowadzonej jego edukaeyi. Do 
tej biografii dołączony był zajmujący opis kraju Ognistego, a na­
wet dodkwano fotografie bohatera. Zresztą, że bohater ten po­
chodził rzeczywiście z kraju ognistego, nie bra.owało na to 
praktycznych Jowodów, z których najważniejszym było upodo­
banie jego we wszystkich rzeszach ognistych, a mianowicie w 
k o n t i i s z ó w c C .  Zapomnieliśmy powiedzieć, ii  p Levasseur 
utrzymywał, ie  ów dziki jest głuchoniemym. —  Napływ publi­
czności dó budy Australczyka był nader liczny a zajęcie i po­
dziw wielkie. Niestety 1 zajęcia tego nie dzieliła z publicznością 
polieya lwowska, a powziąwszy pewne podejrzenia, postanowiła 
głuchoniemego wyspiarza wziaść do szpitala miejskiego, w celu 
bliższych nad nim (nie wiemy czy naukowych) spostrzeżeń. — 
Cóż się wtedy n ie dzieje. Ktoby nie wierzył, że cuda i dzisiaj 
praktykują alę na świecie, zawstydzi się niedowiarstwa swego 
w obec faktu, który świeżo przed kilku dniami stał się tuż praw:# 
pnied naszemi oczyma. Oto dowiedziawszy się o takiem dictum 
uderbum dla siebie p#|icyi lwowskiej, głuchoniemy Australczyk 
nie tylko usłyszał i przemówił, ale przemówił płynnie po fran- 
ćużku.... i okazał legalny pasport francuski!.... Pokazało s ię , że 
to jest majtek francuski z Isle de France, nazwiskiem Magnós, 
który zrazu włóczył się z rozmaitemi trupami linoskoków, a na­
stępnie przystał do Levasseura (także podobnego rodzaju artysty) 
najprzód ża służąęego, a potem za dzikiego człowieka. Oczywiś­
cie dalszych przedstawień we Lwowie zabroniła polieya, a rzecz 
cała odesłana została na drogę urzędową. Dla uzupełnienia do­
dać tutaj jeszcze należy, że Levasseur sam był poprzednio przez 
4 lata pełniącym obowiązki Afrykanina.

- - ł  Tegoroczna wiosna i we Włoszech znaczy swój początek 
zimiieip i śniegiem. Nawet południowym Włochom się dostało. 
Cała okolica Neapolu i t  i 12 t. m. zrana okryta była cienką 
warstwą śniegu. Z innych też stron Włoch nadchodzą skargi 
na niezwykłe nigdy zimna.

— Dnia 20 kwietnia dosięgło najwyższe ciepło 6°,9 , najniższe 
2 “,4; barometr stał o godzinie 2giej po południu na 331“‘09, 
0  łOtej “wieczór opadł na 330“‘46, o 6tej rano 27 na 330‘“ 16; 
wiatr słapy zmiehnego kierunku, cały dzień pochmurny, po po­
łudniu i w nocy z 20 na 21 deszcz, rano 21 nawet ze śniegiem, 
o godzinie 6tej rano 2 f go stan ciepła 1°,6  R.

— Dnia 21go kwietnia była najwyższa temperatura 18°,0 , najniż­
sza t ł ° , 4, wysokość barometru o godzinie 2giej po południu 
^29‘"84,i o 10tęj wieczór 329'“ 9 4 , o 6tei rano 22go 530‘“ 87, 
wiatr słaby zmiennego kierunku, dzień pochmurny, z rana deszcz, 
po połudńlu krople dżdżu; rano 22go pogoda, o 6tej godzinie 
stan ciepła 1 °t( R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
O kolei lwowsko - czerńiowieckiej donosi Morgenposl: 

Budowa kolei tej prędko postąpi, gdyż za pomocą do­
brze skombinowanych i zręcznych operacyj finansowych 
potrzebne kapitały są już zapewnione. Na posiedzeniu 
onegdajszem rady zawiadowczej wybrany został na dy­
rektora nowej kolei p. Ofenheim. Pan Ofenhcim jest 
znauym jako zdolny człowiek fachowy i był dotychczas 
inspektorem kolei Karola Ludwika.—  Zresztą postępy 
jakie czyni przedsiębiorstwo kolei lwowsko-czerniowieć- 
kiej przyspieszy także budowę kolei mołdawskiej. Sejm 
rumuński udzielił już koncesyę towarzystwu w którern 
się także znajdują przedsiębiorcy kolei lw ow sko-czer- 
niowieckiej. Główny kierunek kolei mołdawskiej będzie 
z Galaczu przez dolinę Seretu, przez Tekucz, Adjud, 
Buken i Roman do granicy austryackiej i do Czernio- 
wiec. Przedsiębiorcy przyspieszą nadzwyczaj budowę tej 
kolei, gdyż chodzi o to aby ta pierwej ukończoną była 
aniżeli wołoska, która ma być połączona z koleją Arud- 
Hermansztadzką.

Redaktor odpow iedzialny i w ydawca  
FELIKS WASILEWSKI.

płacą żądają

Kurs papierów 1 pieniędzy.
Kraków 22 kwietnia 

Monety.
700 złr. sr. w. a. złr. 
lOOrub. bil. bank. złr.

„  „ sr. obr. na bil. rub.
„ talarów prus. złr. 
i  duk- waż. a. lub hol 
i  półimperyał w ażny  
i  napoleondor » .
Papiery publ. procent.

JOOwlist. za. gal. n .b . k.
JOOwlist. zal. ga. s t .b .k ,
*00 ob. ind. krak.zb ,1L
*00 ob.po.na.au. z *854 

prócz war. bieź. kup.
* akc. ko. ze. ga.bez k.

*00 w list. za. poi. z wart. 
bez kup. *?P

Londyn, 10 funt. sterl' 
Dukat pojedynczy.

i  12)
7 6 0 ) -  
709 — 
i l l  -  

5 37 
9 32 
9 12

m  . .
341

Wiedeń 22 kwiet. tel. 
Sjj Metaliki . • •
5|j Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs.

,, „ kredyt.
Losy 5jj z r. i8 6 0  . .
Srebro . . . . . .

80
209

115} 
262' 
111
11. 3  

5 47 
9 45 
9 24

m
77}
75}

8 U
2 1 1 1 -

94
złr.

73
81

778
m

96 
213 25

95
cent.

35
10

40
05

Wiedeń 21 kwietnia.

5§ Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka naród. 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. gatic. 

Listy zastawne.
5g Banku nar. 6-letnie 

„ „ lOletnie
t, 72mies.

.. „ „ losowane
galicyjskie z. n. 

Pożyczki loteryjne. 
bosy pożycz, z r. 1839 

„ 1854 
„ 1860 
„ 1864 

Como-Renten. .
kredytowe . .
tryest. na 4} jj 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego 
ks. Salm . . .

złr. cent.
114 25

5 45

płacą ('żądają

68 851 
81 70| 
73 20 
72 75

101 20

90 —
73 ■

148 
92
96 — 
95 50 
17 50 

127 50 
108 —
90 —
9 1 —  
31 25

68 95 
81 20 
73 3O 
73 30

101 40

90 50 
la  50

Losy ks. Palfy . .
„ ks. Klary - .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldsteiri .
„ hr. Keglevich . .
A k e y t 'bank. i p r z e m  

Banku naród, austr. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

, rządowe fr.-a.
, galicyjskiej . 
Kursa zagraniczne 

(3-miesięczne)
o 5

Augsb. 100 zł. nr."
Berlin 100 tal. „
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 700 mark.
Lipsk 700 talar. 
Londyn 700 funt,
Paryż 700 frank.

148 50 
92 50 
96 10 Amster. 100 złh.- 
95 60 
18 —

128 —
109 -  

90 50 
92 —
31 75

.3,4 
'§41 
> o 3 i 
c  4 

3 5
-  5 

0  6

płacą żądają

29 50 
28 — 
29 50 
28 50! 
18 75 
20  —  I
15 —

778 — 
192 50 
440 —

1816 
197 — 
270 -

96 60 
96 50

96 75 
85 65

1113 60 
45 10

W alu ty: , | () 
Cesars. korony . . . 

pół korony . 
dukaty na wagę 

obrączk. 
Złoto al marco . .

INapoleondory . . .
Siiwereny . . . .

Fryderyki .......................
L u id o r y .......................
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie 

Srebro. . . . .  .
.. kupony . • •

Talary związkowe . .
Pruskie bilety kas .

30
28 50 
30 —
29
19 25
20  50

779 — 
192 70 
442 — 

1878 
191 50 
211 —

96 75 
98 60

96 75 
85 75

113 80 
45 20

Lwów  20 kwietnia 
Dukat holenderski . .

austryacki 
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

„  i, u  n  m - k .
Obligi indemn. b. kup.

p łacą j żądają

---- :—;
l t  70 15 75

5 4 4 t6j & 4 5 A
5 44) 5 45
5 40 5 42
9 76 9 17

76 - —- —
9 70 9 75
9 40 9 45

11 50 11 55
9 40 9 45

113 — 713 25
113 — 115 25

1 70 1 ™t5„
1 1 71

5 34 5 41
5 36) 5 45
9 37 9 47)

1 78 1 87)
1 70 1 72)

73 78 73 88
76 87 77 52
72 93 73 68

płacą żądają

Pożyczka, nar.h. kqp. 
Akc. kol. gal. b. kup:

80 60 
208 25

81 35
271 25

W arszawa  79 kwiet.
Półimperyały . rubli 1 -4." 1
Obligi skarbowe „ 86 20 ---------------

kupon „ 27) -----  ------

Listy zast. III okr. „ 14 5) 14 00)
kupon. „ 79) ---------------

Akcye kolei żel. 
warsz.-wiedeń. „ 72 — 72 —

Akcye kolei żel. 
warsz.-bydg. „ 86 33 86 —

Wroclaw  19 kwietnia
Banknoty austryac. 87} _ 88« -
Polskie bilety bank. 3  — —  > —

„ Listy zastawne 79} - —
Poznań. List. zast 4§ i—

i i  _ u u. 3) $

Obligi kolei krak.-szl.
—  • —

—
Paryż 20 kwietnia

R e n t a ........................ 67 *5

Londyn 20 kwietnia
Konsole . . . . 91}

Nakładem  Ign. L ipczyńsk iego  i  S. Sam elsona. W  drukarni F ran ciszka  K saw erego P obudkiew icza .


